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Pan Prezydent R zeczypospolitej 
na Pom orzu.

Sion bezrobocia u Gdonskii.
C H O JN IC E, (i. 8. (0(1 w l. spra- 

\\ ozdaw cy.)
D nia 5 bm . o godz. 19. przybył 

P. Prezydent w raz ze sw oją św i­
tą do m ajątku W ysoka pow iat 
C hojnice w łasność senatora  i p. 
J  anty— Połczyńskiego, gdzie zo ­
stał przy w ejściu serdecznie po ­
w itany przez gospodarza. —  Po  
poi godzinnym  odpoczynku od ­
był sio obiad w ścisłem  gronie  
w którym  w zięli udział oprócz  
I Prezydenta i Jego św ity p. 
W ójew oda dr. W achow iak, Sta­
rosta K raj. dr. W ybicki, Inspe­
ktor III. A rm ji gen. Skierski, 
Prezes Izby R olniczej Esden- 
l em pski, K om endant X II. O krę­

gu P. P. W izim irski. Starosta  po  
w iatu tucholskiego dr. R artz i

N aczelnik O kręgow ego U rzędu  
Pol. Polit. Lissow ski.

Po obiedzie w  pięknym  parku  
pałacow ym urządzoną została  
„N oc w enecka", podczas której 
P. Prezydent pieszo odbyw ał 
przechadzkę po parku. N a jezio ­
rze odbyła się przed P. Prezy­
dentem defilada łodzi skautów  
w arszaw skich, którzy przygry ­
w ali na m andolinach. C ały pa ­
łac jak rów nież i park tonął for­
m alnie w pow odzi lam pionów  
i lam p elektrycznych. Palono  
rów nież ognie bengalskie. P. Pre  
zydent w yrażał sw oje zadow ole­
nie z pięknie zaaranżow anego  
w ieczoru. Przyjęcie P. Prezyden ­
ta w ypadło nad w yraz im ponu ­
jąco.

Niemcy wydalają polskich robotników.
G D A Ń SK , 5. 8. (K or. w ł.)

N a terenie W . M . G dańska  
liczba bezrobotnych dochodzi o- 
becnie do 13 tysięcy. Liczba ta  
stale się z dnia na dzień pow ię­
ksza w  zw iązku  z ogólnym  kry ­
zysem tak w przem yśle jak i 
w  handlu.

Sfery kupieckie W . M . G dań ­
ska liczą się po  w ażnie ze zli­
kw idow aniem , w najbliższym  
czasie, pow ażniejszych  firm  han  
dlow ych. W  ostatnim  czasie roz­
począł się w  G dańsku strajk  rob. 
budow lanych, którzy  żądają pod

w yżki 30 fen. guld. na godzinę. 
(D o tej pory otrzym yw ali na go ­
dzinę 1.20.). C harakterystyczne  
jest, stanow isko rob. bud. N iem ­
ców  do rob. Polaków . R ob. bud. 
N iem cy zażądali w ydalenia rob. 
polskich z granic W . M . G dań ­
ska, co też za in icjatyw ą sekre­
tarza w olnych zw iązk. B ryla  
uskuteczniono. N adm ienić nale ­
ży, że niem ieccy robotnicy bud. 
m anifestacyjnie odprow adzili 
polskich robotników bud. na  
dw orzec kolej.

Znowu kntnstrofn lotnlczo.
Po napadzie no Stołpce.

W A R SZA W A , (i. 8. A . .
Specjalny w ysłannik R zeczy- 

pospołitej donosi ze Stołpców ,
że na skutek obław y urządzonej 
przez ułanów aresztow ano no ­
w ych cześciu uczestników napa­
du, czyli razem 9-m iu. Zeznają  
dni, iż oddział przeznaczony do 
napadu na Slołpce był umiesz­
czony w koszarach wojskowych 
w Mińsku i ćwiczony przez ofi­
cerów sowieckich. W oddziale 
tym było 70 proc, żołnierzy z ar­
mji czerwonej. N apad na Stołp- 
ce m iał nastąpić 29 lipca w sku ­
tek jednak zepsucia sam ochodu  
( dłożono na później. Przy przej- 

~>ściu granicy przez oddział grała 
orkiestra bolszewicka. Policja  
schw ytała dw óch w ięźniów  w y-

puszczonych przez bolszew ików  
w Stołpcach. Zm arł siódm y po ­
licjant ranny przez • bandytów .

B Y D G O SZC Z, fi. 8. (PA T)
D ziś rano na lo tnisku bydgo- 

skiem zdarzyła się katastrofa  
lo tnicza. Porucznik pilot K ow al­
ski, odbyw ając lo t ćw iczebny na  
aparacie typu francuskiego

N ieuport w pauł na w ysokości 
około 200 m etrów  w  t. zw . kor­
kociąg. A parat runął na lo tnisko  
i zupełnie się rozbił, a z pod je­
go gruzów w jllob^o zw łoki pi­

lo ta.

ciu gospodarczem u kraju niż u  
nas, dow odzi tego porów nanie 
liczby bezrobotnych w  A ustrji i 
u nas z liczbą ludności, której 
A ustrja  m a 4 razy  m niej niż Pol­
ska.

R ów nie ostro daw ało się w e  
znaki przesilenie gospodarcze 
w chw ili stabilizacji w aluty  
w C zechosłow acji: w okresie 

przedsanacyjnym  liczba bezrobo  
tnych w kraju tym w ynosiła  

około 20  000, w  m iesiąc po roz­
poczęciu sanacji w styczniu  
r. 1922 — liczba bezrobotnym i  
w zrosła do 42000, w  lipcu tegoż  
roku do 55  000, w październiku  
do 225  000, w  styczniu r. 1923 do  
254  000, a w  m arcu 370  000.

A  w ięc w  chw ili najw iększego  
napięcia kryzysu gospodarczego  
C zechosłow acja (licząca 2 razy  
m niej ludności, niż Polska) m ia­
ła 2 i pół razy ty le bezrobotnych  
co m y w  chw ili obecnej.

D opiero od kw ietnia r.z. liczba  
bezrobotnych C zechosłow acji po  
w oli się zm niejsza; w iększa re ­
dukcja zauw ażyć się daje dopie­
ro od początku r.b .; jednakże je­
szcze w kw ietniu r.b ., było  
w C zechosłow acji 140  000 bezro

Potnych t.j. ty le ile u nas w  lip ­
cu r.b .

W  N iem czech okres sanacji, li 
stopad  r. z. rozpoczyna  się cyfrą  
1 113  000 bezrobotńych, która  
w grudniu podnosi się do  
1 304  000, W  N iem czech, w  prze­
ciw ieństw ie do innych krajów , 
które przeprow adzały sanację  
w aluty —  spadek . liczby bezro­
botnych zaczyna się już od sty ­
cznia r.b . i jest dość szybki: 
w styczniu było 1 158  000 bezro ­
botnych, w lu tym 1052  000, 
w m arcu 675  000, w kw ietniu
396  000, w . m aju 317  000.

Stw ierdzić jednak należy, że  
pow ażny odsetek bezrobotnych  
posiadają nie ty lko kraje, które  
przeżyw ały okres sanacji fi­

nansów .'
W  A nglji liczba bezrobotnych  

w ynosiła w  połow ie r. 1921 z gó ­
rą 2000000 ludzi; od tej chw ili 
zauw ażyć się daje spadek bezro­
bocia, postępuje on jednak tak  
pow oli, że jeszcze w m aju r.b . 
A nglja liczjyła 1088  000 bezrobo ­
tnych, co W  stosunku do 45 m i- 
Ijonów  m ieszkańców  stanow i od  
setek bardzo pow ażny.

W e w torek odbył się pogrzeb  
żyda sekretarza tartaku, zam or­
dow anego przez bandytów . - 
W  pogrzebie w ziął udział oficjał 
nie starosta.

1
W A R SZA W A , (i. 8. A . W .

W edług „Echa W arszaw skie­
go" śledztw o, które prow adzą 
w ładze adm inistrac., m iało w y ­
kazać, iz bandyci m ięli za zada­
nie w zniecenie pow stania w śród  
ludności białoruskiej, które z ko  
lei doprow adziłoby  do proklam o  
w ania w cielenia tej części Pol­
ski do B iałorusi sow ieckiej.

Układ hondloicv onsielsko-rosyjski zawarty.
LO N D Y N , 6. 8. (PA T. - R EU TER ).cją rosyjską porozum ienia, zo- 

N a podstaw ie osiągniętego stał zaw arły układ handlow y i 
dziś o godz. 15 m in. 30 z del  ega-{ogólny.

Komunikat Ajencji WichotfntoJ 

Warszawa 6. VIII. 1924 r. 

Waluty.

Wtlii strajkowa no a. Slasliu.
W A R SZA W  A ,6. 8. A . W

..R zeczpospolita" podaje, iż  
na G órnym  Śląsku daje się zau ­
w ażyć podniecenie w śród straj­
kujących robotników . Podkre­
ślają oni zw łaszcza zbyt pow ol­
ną in terw encję czynników m ia­
rodajnych w  celu  zlikw idow ania  
strajku. B yły w ypadki w ystąpię  

■ da przeciw  pracow nikom  w yko ­
nującym roboty konieczne. Sy ­
tuacja kom plikuje, się drożyzną

artykułów żyw nościow ych, na  
Śląsku \a fpm tip prncujp agi 

facja kom unistów . D elegat M ini 
sterjum  Pracy odbył w ponie­
działek i w torek inform ująe na ­
rady i w yjechał do W arszaw y, 
aby zdać spraw ę R ządow i. O cze­
kuje się w obec tego, że do K ato ­
w ic przyjedzie M inister Pracy  ał 
bo przedstaw iciele przem ysłow ­
ców  i robotników  będą zaw ezw a 
ni do W afszaw y.

Samobójstwo w gabinecie min. wojny.

K O W N O , 5. 8. A . W .
W  gabinecie m inistra w ojny  

zastrzelił się z niew iadom ych po

w odów rotm istrz 1 pułku kaw a­
lerii K lim ow icz.

WMWI l Bu M.
W A R SZA W A , A . W ’ .

D ziś przybyw a do W arszaw y  
gen. R ydz  - Śm igły, który z pole­
cenia w ładz centralnych prze­
prow adzał śledztw o, oraz strate­
giczne zam knięcie granicy przed  
stołpcam i.

W A R SZA W A (A . W .)
Stopa procentow a od w kładów  

oszczędnościow ych w P. K . O . 
została podniesiona do 9 proc, 
rocznie.

STO ŁPC E (PA T)
D ziś odbjH : się tu uroczysty  

pogrzeb zam ordow anych pod ­
czas ostatniego napadu na Stoł- 
pce. M iasto postanow iło w łas­
nym  kosztem postaw ić pom nik  
ofiarom  napadu.

K O N STA N TY N O PO L(PA T)
K om isja zgrom adzenia naro ­

dow ego, której przekazano opra ­
cow anie now ego praw a m ałżeń­
skiego, zgodziła się na zasadę  
jednożeństw a. Jedynie w  w yjąt­

O ptym istyczny nastrój giełdy  
w N ow ym Jorku.

B ER LIN , 6. 8. (PA T)
W edług doniesień, z N ow egę  

Jorku, giełda tu tejsza w ykazuje  
nastrój bardzo optym istyczny  
w  zw iązku ze spraw am i europej­
skiem u. W szystkie dew izy euro-

stanie rozpisana w początku  
v^ze zśnia. Subskrybujący hankie 
rzy am erykańscy m ają w krótce  
pow ziąć uchw ałę co do szczegó ­
łów akcji subskrypcyjnej. W  re­
alizacji pożyczki dla N iem iec w e

Gotówka.
D olary St Zj. M 8'/2 , 5,21, 5,16  *  
Franki belgijskie — — —

, francuskie
, szw ajcarskie — —  

Funty angielskie — —  
K orony austr. — — —

B  czeskie — —
,  w ęgierskie — ■ — —

Lei rum uńskie — — —  
Liry w łoskie  
ńiijonów ka o,88, 0,81, 

Pożyczka dolar 2,70, 2,80, 
B ony złote 0,82, 0,81, 
Pożyczka złota 6,60,

Tendencja utrzym ana.

Dewizy. <
B elgja 0,- 26,12, 25,88  *  
B erlin — — —
B udapeszt —  —
B ukareszt — — —
G dańsk — — —
Londyn 23,15, 23,21, 22,99*  
N . Jork 5,16>/2, 5,28, 5,16*  
Paryż 28,(P , 28,66, 28,38  *  
Praga 15,49, 15,47, 15,33 *  
Szw ajcaria 97.87 1/,, 98,36, 97,39*  
W iedeń 7,32V «, 7,35, 7,28*  
W łochy 22.87 ’/?, 22,99, 22,76  *

*) Pierw sze cyfry - transakcje, dru ­
gie - sprzedaż, trzecie - kupno,

pejskie poszły od  kilku  dni w  gó ­
rę i popyt na nie jest bardzo sil­
ny. Panuje pow szechne przeko ­
nanie, że pożyczka, niem iecka zo

zm ą udział praw dopodobnie  
w szystkie w ielkie banki am ery ­
kańskie.

Akcje.

Wiadomości sportowe.
H Wilii M m Ml) niMsiiH 

Polska - Filii*
W A R SZA W A , 6. 8. (PA T)

Skład reprezentacyjnej druży ­
ny piłki nożnej na m iędzypań­
stw ow e zaw ody  piłki nożnej m ię  

idzy Polską a Finlandją, m ające  
się odbyć w  dniu 10-go sierpnia  
b  r. został ustalony jak nastę ­
puje: bram ka — G órlitz (F . Ć .

kow ych w ypadkach będzie m o ­
żna m ieć drugą żonę.

W IED EŃ , (PA T)
„N . Freie Presse" , donosi 

z Londynu, że delegacja angiel­
ska otrzym ała polecenie podję­
cia z delegacją sow iecką zenva- 
nycli rokow ań.

G D A Ń SK , A . W .
W edług doniesień z K łajpedy, 

w  sobotę w ładze litew skie za­
aresztow ały zebranie, które rze­
kom o m iało przygotow ać za­
m ach, celem odebrania obszaru  
kłajpedzkiego od Litw y i stw o ­
rzenia zeń autonom icznego pań ­
stw a.

G D A Ń SK , A . W .
Jak donosi „D anziger Zei- 

tung", znany ze sw ej działalno­
ści i procesu w Polsce atam an  
M achno, zam ieszkujący pod  
G dańskiem , m a w krótce opuścić  
terytorjum  W  olnego M iasta.

K atow ice;, obrona —  K araś (Ł . 
K . S.) M arkiew icz (W isła), po ­
m oc —  H anke (Pogoń), K uchar 
(Pogoń), Spojda (W arta), napad  
— M iller (C zarni Lw ów ), G ar- 
bień (Pogoń) R eym an (W isR |, 
Loth II. (Polonja), A dam ek (W i­
sła).

Mi M - Warizawiaka H (1:0)

D yskontow y 7,70, 
H andlow y  10,50. 9,65, 9,75, 
K redytow y 0,50,0 ,55  
D la H andlu i Przem ysłu  1,90, 2J0, 
K ijow ski 1,36, 1,32, 1,34, 
Puls 0,65, 
Sptess 0,— , 
W ildt 0,21, 0^2, 
Zgierz 4,--, 5,15, 
Elektryczność 2,50, 
P. T. E. 0,25, 
W ęgiel 7,75, 7,~ . 7,20, 
C erata 0,33, 
Polska N afta 0,65, 0,80, 
N c  bel 2,50, 2,40, 
C egielski 0,95,1 ,02, 1,— , 
Lilpop 1,05, 1,08,
M odrzę  jów  8,50, 9,20, 1, 2, 9,10, 8,15, 

8,20, 5, 
Fitzner 0,— , 
N orblin o,90, 0,87, 0,90, 
O rtw ein o,45, 
K onopie 0,— , 
Zaw iercie 40,--, 38,50, 
Żyrardów 45,— , 43,— , 44,50, ' 
B orkow ski 2,— , 1,85, 1,90 , 
Jablkow scy 0,24, 0,23, 
Syndykat 0,— , 
W ysoka 0,— , 
Zachodni 3,20 , 3,— ,

Zw . Sp. Zarobk. 7,50, 6,90, 6,95, 
Zw iązku Ziem ian o,35, 
Przem ysłow ców  Polskich o,— , 
H andlow y Poznań 2,— 1,95, 2,— , 
K abel o,— , 
Siła 0,79, 0,84, 
C hodorów  7,-  , 7,20, 7,10, 
C zersk 1,45, 1,25) 

C zęstoclce 4,60, 4,05, 
G osław ice 3,— , 3,05, 3,— , 
M ichałów  1,-, 1,15, 1,04, 
C ukier 7,20, 6,80, 
FirleyO ,-, 
Łazy 0,19, 
O strow ieckie lo ,10 10,75, 10,40, 
Parow ozy 0,58, 0,61, o,60, 
Pocisk 2,10, 2,  — , 
R ohn o,50, 
R udzki 2,25, 2,15, 2,20, 
Starachow ice 4^0, 4,— , 4,05, 
U rsus 2,20, 2,35, 2,25, 
Zieleniew ski 13,— , 12,50 , 12,75, ’ 
Polski Lloyd o,—  
Żegluga 0,26, 0,29, 
H aberbuch 6,85, 6,50, 6,80, 
K lucze 0,45, 0,42, 
M irków o,—  
Spirytus 2,80, 2,60 | 
C entrala R olników O ,—

Tendencja słabsza.

W A R SZA W A , 6. 8. (PA T)
D zisiejsze zaw ody  piłki nożnej 

pom iędzy  berneńską M akabi a

W arszaw ianką zakończyły się  
zw ycięstw em gości w stosunku  
5:0 (4:0).

Poznań, 6. VIII. 1924 r.

Wiadomości 
finansowo-gospodarcze

Sanacja a bezrobocie.

Poznańsk B ank Ziem ian 0,—
M łynarzy 0,65
A rkona 3,— ,
B row ar K rotoszyński 4,<~,#4,10,
C entrala R olników  o,— , 
G arbarnia Saw icki 0,35  
H artw ig K antórow icz 3,80 ,’
G oplana 4,— , 4,20,
Zjedn. B row ary G rodziskie 2,30 ,
H urtow nia Zw iązkow a 0,— ,

H erzfeld V ictorina 8,-, 7,75, 
Lubań 75,- 77,-, 73,-, 
D r. R om an M ay 30,— , 31,— , 
Piechcin 5.—
Płótno 0,70 0,90,
Poznańska Sp. D rzew na 1,70,1 ,80,
Tartak w e W rześni 0,15  
U nja 12,-, 12,50, 
W ytw órnia C hem iczna 0,60,

W edług danych grom adzo­
nych przez U rzędy Pośredni 
ctw a Pracy w dniu 26 lipca r.b . 
liczba bezrobotnych na terenie  
państw a polskiego w ynosiła 149  
tysięcy.

W innych państw ach, które  
znajdow ały się w  w arunkach  po  
dobnych, kryzys gospodarczy  
w yw ołany sanacją w aluty m iał 
form y  o w iele ostrzejsze. W  A u ­
strji n.p. w chw ili rozpoczęcia 
akcji sanacyjnej —  w e w rześniu  
r. 1922 —  było niespełna 40  000  
bezrobotnych, następny .m iesiąc

daje 54  000 bezrobotnych, w lu ­
tym  r. 1923 jest już ich 100  000  
— w  m arcu tegoż roku 154  000 i 
dopiero styczeń r.b . daje niew iel  
ką  zniżkę do 119  000, która  to  cy­
fra w  następnym  m iesiącu  w zra­
sta do 126  000.

Trw alszy  spadek zauw ażyć się  
daje dopiero od m arca r.b ., a  
w ięc dopiero po upływ ie półtora  
roku od chw ili rozpoczęcia akcji 
sanacyjnej.

Jak ostiy był kryzys przem y ­
słow y w A ustrji, i o ile dotkli­
w iej daw ał- się on w e znaki ży-

|endencja m ocna.

Gdańsk, 6. VIH. 1924 r.
W arszaw a 107,48, 108X 3  
Złoty 106,98 , 107,52 , 
N . Jork 5,6055, 5,6435, 
Londyn 25,O S1/?, 25,1572, 
W iedeń - -

Paryż — —
Praga — —
Szw ajcarja — —
B elgja — —
H olandja 217,20, 218,30,

Ziemiopłody.

Poznań, 6. 8. 24 r. 
Zyto stare 11,75, 12,75, 
Zyto now e 11,5o 12,50, 
Jęczm ień zw . 0,—  
Jęczm ień br 14,25, ld^5  
O w ies 14.75, 15.75  
M ąka żytnia eS ’/o 21,50 
M ąka żytnia 70%  18,50, 20,50  
Pszenica 23,— , 25,—

O spa żytnia 7.49
M ąka pszenna 39,50 , 41,50  
R zepak zim ow y 24,— , 26,— , 
Słom a luźna 1,20, 1,40  
Słom a prasow ana 2,30, 2,60  
Siano luźne 3,40, 4,30, 
Siano prasow ane 6,— , 6,80,

Tendeacja stała, podaż m ała
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Rząd po!sKi złażył kondo!enc<ę rodzinie 
Józefa Conrad-Korzeniowskiego

WARSZAWA 6. VIII. dolencji w imieniu rządu pol- 
Poseł Rzeczypospolitej Pol-jakiego rodzinie zmarłego powie 

skiej w  Londynie p. Skirmunt o i ciopisarza Józefa Conrad-Ko- 
Trzymai polecenie złożenia kon rzeniowskiego.

Zdemaskowanie magnatów 
i przemysłowców

Milionowe bogactwa chowają zagranic?
Czy zasługuj na miano polaków

Onegldajsae nasze pasmo bi- j głód, przygotowują grunt dla propa-

Newe udogodnienia w przesyłaniu 
zaliczeft kolejowych

Na skutek porozumienia P. K. 
O. z min. kolei żel., zaliczenia 
kolejowe mogą być wpłacane 
przez kasy kolejowe bezpośre­
dnio na rachunek wysyłające­
go.

W  tym celu osoby, wysyłają­
ce towar winny do listu prze­
wozowego dołączyć blankiet na 
dawczy P. K. Q, e

Trybuna pracowników mózgu i mięśni

Echa niedzielnego wiecu
WARSZAWA 6. Vin.

Prezydium rady związków 
zawodowych m. Warszawy ,o- 
mawialo wczoraj sprawę wie-

« 1

ło na alarm z powodu . otrzy­
manych informacji, iż komi­
sja aljancka, badając zdolności 
płatnicze Niemiec znalazła w  
bankach państw zachodnich 0- 
bok ogromnych oszczędności o- 
bywateli niemieckich ,

500 milionów dolarów zdepo­
nowanych przez naszych

kapitalistów wielkiego prze­
mysłu.

Kolosalna ta suma, uciekając 
przed podatkiem majątkjwym, 
pozbawiła skarb kilkuset mil  jo 
nów złotych polskich.

A nie zapominajmy — pisze „Ex ­

press Poranny'* o tem, że na tę su­

mę złożyły się przedewszystkiem kre­

dyty rządowe udzielone niemal w for­

mie jałmużny wielkiemu przemysłowi 

za czasów koszmarnych rządów

pp. Witosa i Kucharskiego.

Czyż nie jest to zbrodnia wołająca 

o pomstę do Boga

W chwili, gdy cały kraj ugina się 

pod brzemieniem podatków, gdy naj­

uboższe rzesze składają ostatni grosz, 

aby zabezpieczyć przyszłość skarbu 

polskiego __ pp. fabrykanci, kapitali­

ści ukrywszy kolosalne sumy przewyż 

szające kilkakrotnie mienie Banku Pol 

zskiego —

wypowiadają walkę temu państwu, 

które dla nich okazało się 

najszczodrobliwszem —  

zaostrzają zbrodniczo sytuację straj­

kową, skazują setki bezrobotnych na

gandy bolszewickiej.

A  dzisiejszy „Kurjer  Poranny“  
w artykule:

„Zamach magnaterii rodo­
wej i przemysłowej orzeciw 

państwu“  
tak pisze:

„Grupa grabieżców skarbu 
państwa i eksporterów robocze 
go potu dzieli się na dwie kla­
sy.

Pierwsza to polscy magnaci: 
Pan Branicki. właściciel Wi­
lanowa, pan Alfred Potocki, 
afrykański myśM°c i ordy­
nat Łańcucki, oraz pan A-  

dam Zamoyski.
były adjutant v . księcia Miko ­
łaja Mikołajewfcza. obecnie pre 
zes Związku stowarzyszeń pol­
skich z Warszawy.

Sami ci trzej karmazyni po­
siadają na kontach w bankach 
zagranicznych nie mmej i nie 
ydęcej, jak

2 i pół miliarda franków 
złotych.

A więc sumę czterokrotnie 
przewyższającą zaboby Banku 
Polskiego.

Perypetie mieszkaniowe sowieckich 
dyplomatów

Co sobie upatrzą wygodny kącik panowie 

dyplomaci — wnet im go ktoś sprzątnie 

z przed nosa
Chclałoby się godnie i wygodnie ulokować — a tu Jak 

na złość nic kupić nie można
WARSZAWA 6. VIII.

Od kilku dni uporczywie o- zakcja nie doszła do skutku, 
biega pogłoska, że poselstwo CT _.'T.
sowieckie w Warszawie żabie-/sny, zrozumiały i bliższych

niósł alarm w tej sprawie, tran-

Cel nabycia tej posesji byl ja-

wyjaśnień nie wymagający.
Następnie rozbiły się rokowa 

nia o nabycie domu

naprzeciw Sejmu

przy ul. Wiejskiej. Tutaj znów 
właściciel domu stanowczo od­
rzucił propozycję Sowietów.

I w tym wypadku cel naby­
cia gmachu był widoczny. —  
Wszystkie

manifestacje antypaństwowe.

kierując się przed poselstwo

ga o kupno jednego, z najstar­
szych i

najwytworniejszych pałaców

w Alejach Ujazdowskich.
Nie wiemy ile jest prawdy w  

tej pogłosce; w każdym bądź 
razie chcielibyśmy widzieć te­
go arystokratę, który swój pa­
łac rodowy sprzeda 

za srebrniki 

bolszewickie. ,
Poselstwo sowieckie od chwi- ________ _ r___  ______

li przyjazdu do Polski nie mo-: swego protektora i opiekuna, 
że znaleźć sobie wygodnego lo- ’ jednocześnie manifestowałyby 
cum. W®

cu z ramienia rady, projektowa 
nego jeszcze przed wypadkami 
niedzielnemi.

Po omówieniu jednak sytua­
cji, pod przewodnictwem posła 
Gardeckiego i wysłuchaniu 
pinji pp. Lengi, Preisa, Todnie- 
sińskiego i in., powzięto decy­
zję nieurządą^iia wiecu 
związków zawodowych.

Motywy tego antywiecowego 
postanowienia są jasne i same 
przez się zrozumiale: atmosfe­
ra jest zbyt jeszcze podniecona, 
namiętności zbyt rozpasane, 
aby nie zachodziła aż nadto, 
niestety, usprawiedliwiona 0- 
bawa, że znów noże błysną, ku­
le świsną ipoleje się krew.

Rada zawodowa w każdymi 
razie na swem sumieniu tego 
nie chce mieć.

W sprawie zgłoszonego do 
rady akcesu związków zawo­
dowych żydowskich t. zw. 
„branżowych" uchwalono ugru 
powań tych nie przyimować do 
rady, albowiem budowa ich 
sprzeczna jest z tebrją .współ- *  
czesną i praktyką ruchu zawo­
dowego.

Udzielono natomiast zbawień 
nej wskazówki, iż należy naj- . 
pierw należeć do organizacji za 
wodowej scentralizowanej po­
dług gałęzi przemysłu i rodzaju 
pracy, a to automatycznie po- 1 
ciąga przynależność do centra- 
lizawodowej.

’1WGU

Polskiego. ' cum. MB  przed siedzibą najwyższych
Druga zacna kompania — to Znana jest * ogólnie historia władz ustawodawczych w kra- 

przemysłowcy łódzcy. i „  _  . .
Ich lokaty zagraniczne, rów- sowiety przeciwko ulokowaniu 

nie olbrzymie służyć mają rze­
komo zakupom surowca, co jest 
pospolitym wykrętem".

jak gwałtownie protestowały

poselstwa w gmachu

hotelu „Transwaal" 

przy rogu Zielnej i Siennej. Pa­
miętamy ile papieru wypisano 
w tej sprawie.

Wreszcie M. S. Z. musialo 
ustąpić. Usunięto z hotelu 
„Rzymskiego" zakwaterowany 
tam oddawna zarząd główny 
Polskiego Towarzystwa Czer­
wonego Krzyża i osadzono po­
selstwo.

[- 1 Lecz i to ich nie zadowoliło.
>- I Rozopczęli staranie o kupno • H

Wesołe dykteryjki 
o krzykliwych zebraniach 

na ulicy Królewskie*
J. j _ _ • - ,9135. j-

WARSZAWA 6. VIIL przeszło proc. jednego
WcEoraJsze zebra/nie giełdowe dnia, zmjdując licEPych od-, 

było bardzo o/żywiione. Obroty biorców, Z na-ftowyięih wysunę-' Pozopczęh Staranie o kupno 
znaczno. Tendencjia zwyżkowa ly się: Nobel dó 260'i Polska własnego gmachu, 
pamowala dla makomiteg wię- Nafta.
kszoścd akcyj. Przedłużający Cukrowe na całej limji  zwyż- “ iokaluTo Banku Leś- 
się nastrój mocny zdaje się do-; kawały, zwłaszcza mniejsze.
biegać kresu i wkrótce należy; Największą hauissę wśród me- j graniczy z pałacem 
się spodziewać ^wy-poe/zyniku"; talurgicznych osiągnął Rohn i  lpreZydjum Rady ministrów, 
w dążności zwyżkowej, gdyż U/nsus, bo około 25 procent.
brak gotówki musi spawodawać z włókienniczych Zawiercie

W każdym razie ^j^wiek obniżyło swe notowa- 
Łnirsy obecne bardtzo waelu ak- ^pesztą nieznacznie, nato- 
cyj są dwukrotnie .przeciętnie Żyrardów zyskał około 
wyższe od najniższych złoto- (g procent.
wyc^1- ; Handlowe spożywcze i cera-

W grupie bankowych pi™b- ;m.,CTne mioC(nio 
wały: Bk Tow SpóM««
Bk. Związku Spółek Zamabko- . 17 ii' 4

wyah i Bk Zachodni. Bank Kre1^. •DMeną' w 
Stawy i Bank dla Handlu i  Tl' JT
Przemyślu bez zmiany. kszose walut spadla. Dolary w i]n .yto ,9^^^ owzęiTOw pogan

. , uMaoragraem zebraniu drgnęły- w lesistych okolicach po

realiaację.

Specjalnie nawet starano się o

nym, który przez ścianę 
graniczy z pałacem

ju.
A  tiliż chyba wszyscy rozu­

mieją, dla jakich powodów po­
selstwo dąży do przeniesienia 
się z ludnego śródmieścia do u- 
stronnego zacisznego zakątka 
Warszawy.

Tu wśród labiryntu pałacy­
ków i w cieniu drzew, odwiecz­
nych można będzie załatwiać 
wszystkie

intymne interesy 

i przyjmować wszystkie osoby, 
których obecność w okolicy 
placu Teatralnego,/ nawet w  
godzinach wteczorowych wzbu 
dzalaby |irl:

pewne podejrzenia.
Natomiast w Alejach osobni­

cy tacy zginą i skryją się w ol­
brzymim tłumie spacerom ? 
czów. ?

jedną dobrą stronę. Istnieje roz­
porządzenie,

zabraniaiace maniiesiaevi 
ulicznych o pół kilometra od 
gmachu Sejmu, poselstwo było­
by więc odcięte od swych naj­
lepszych przyjaciół

swej gwardii.

Wogóle jednak przeniesienie 
poselstwa w pobliżu siedziby 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Sejmu, Senatu i nowego gma­
chu ministerjum spraw wojsko­
wych jest

krokiem ryzykownym.

Nie sądzimy ani na chwilę, 
aby któryś z arystokratów 
sprzedał pałac Sowietom.

Nie można dopuścić, aby w  
najpiękniejszej /części miasta 
roznierali się ♦ przedstawiciele 
dyplomatyczni

awanturników

i moralnych, a może nietylko 
moralnych sprawców napadów 
na nasze Kresy wschodnie.

Zresztą dlaczego poselstwu 
nie miałoby być wygodnie w  
hotelu „Rzymskim". Czy tam kolei elektrycznej 
jest za widno, czy też za bar- 
dzo ludzie na drzwi patrzą. *

Straszą katastrofa 
tramw^óO 

6 zabitych,

VABESA (WMiy), 5. 8. 
(PAT). Wykoledł się tu wiaigom 

■Saeść osóib 

’  49 rannych.
Wórói rannfyah witała ciężko.

i Wówczas to dzięki •,Expres-1 Przeniesienie poselstwa w A  
'sowi Porannemu", który pod-‘ leje Ujazdowskie miałoby tylko

W powiecie tichwińskim, o 50 
kilometrów od Petersburga, wy 
kryto istnienie obrzędów pogan 

Chemtane mnoniej o Hkk waŁając si<5 od 5.21 do 5.1G. Pa-<^^7^ bSwan^Ńi- 
procent, z wyjątkiem Shrema. piery proc, państwowe eokol-; m kt(>remn składa
Elektryczne zyskały przeciętnie i wiek obniżyły swe kursy, nato-1 
ók 20 proc, z P. T. E. na czele, miast listy zast. przedwojenne 

Wiarsz. Tow. Kop. Węgla sy- uzyskały wydatną zwyżkę, 
somatycznie zyskuje po 101

gagBM——miniB ■ n nniiiini iniTr-iwwaMniiiniiJiw

JÓZEF CONRAD-KORZSNIOWSKI

• CECHY SOJUSW
(FRR5MENT)

-- ski.

Recydywa pogsnśłwa w Fos;
Pcd Petersburgiem wykryte balwir ।  

któremu składano Krew w ofierzg |

ją w ofierze krew zabitych zwie 
rząt

Mst to dowód, do jakich abo-

ctzeń dochodzą ludzie umysłowo 
nieraziwinięci,

którym odebrano religjęi 
ą wia<rę w Boga zastąpiono wia­
rą w bałwana.

Etnografowie członkowie To­
warzystwa Geograficznego, ze­
brali szeireg pieśni, śpiewanych 
podczas tych obrzędów.

rzekłbyś, uciekł mi całkiem z 
rąk.

Zawezwij pan pierwszego

wała cisza nieznośna. Czyżbyś 
my stali na miejscu?

Gdy otworzyłem oczy, serce
zabiło mi w piersi jak młotem. j oficera — powiedziałem do mlo 
Czamy południowy wierzchO' dego człowieka, stojącego u

Drukowany poniżej ustęp, stanowi j możności powrotu. Po chwili łek Koh-ringu zdawał się wisieć mego boku, milczącego jak 
czarujący fragment jednej z trzech no-1 .przeszedlem na powietrzną stro nad samym statkiem jak śpię- śmierć — i wywołaj wszyst- 
wel, składających się na książkę Mię . ]ęrew zastygła mi w ży-! trzony złom wieczystej nocy, j kich na pokład.
pfezeiSy^o^e^ęM'ukazała w wi° łach, tak blisko ląd majaczył u Na tej olbrzymiej masie czerni Glos mój, odbity od wyżyny 
trynach' księgarskich. ; dziobu. W* innych okoliczno- ani lśnienia  ̂ani głosu. Nieod- lądu, zabrzmią! niezwykle gło-

Utwór pochodzi z dojrzałej epoki ściach nie zwlekałbym ani mi- parcie ślizgał się ku nam, choć, śno. Kilka głosów okrzyknęło
HdrTX” mty- porucznik szedł za rzekłbyś, jest już przy nas, nie- razem: _

dały pisma ‘angielskie. । mną wystraszony.
Jest to historja ukrywania oficera iPraynatrywakm 

marynarki, który zabiły człowieka dla nje wr^ppa pewność glOSU. 
ocalenia okrętu. Kapitan, który wt__n fl nndnipQiPiriv HA
swojej kabinie ukrywa „mordercę* w > . x Podniesiemy Się na
najściślejszej przed całą załogą tajem- ' Wiatr — przemówiłem SpOkOJ- 
nicy, stara się pod pozorem chwytania nym głosem.
wiatrów lądowych zbliżyć na taką od. — Naprawdę będzie pan prÓ- 
ległość do lądu, aby „morderca mógł nnni kanitanip  ̂—
niepostrzeżenie popłynąć już sam do p^fł, panie Kapitanie . wy- 
brzegu. Fragment poniższy w mi- , jąkał z niedowierzaniem.
strzowśki sposób oddaje całą grozę : Puściłem jego słowa mimo U- 
manewrującego wśród raf i mielizn: szu j podnosząc głos O tyle, by

mai namacalny. Na śródokręciu — Wszyscy tu jesteśmy na
Przypatrywałem się, póki mi rysowały się niewyraźne syl- r^kładzie, panie.

okrętu, któremu najmniejsze uchybie­
nie grozi natychmiastowem rozbiciem. 
Nowelę przełożył wzorowo p. J. B. 
Rychliński. (Przyp. Redakcji).

Wyszedłem. powoli na po­
kład. Uważałem teraz za punkt 
honoru przemknąć możliwie

sternik mnie słyszał:
— Prosto na wiatr! — zako­

menderowałem.
— Prosto na wiatr, panie.
Wiatr chłodził mi policzek, 

żagle milczały# i świat milczał 
dbkoła. Nad siły moje było na-

jaknajbliżej lądu — bowiem te-;trzeć, jak czarna sylwetka lą- 
kaz on musiał opuścić statek,; du rozrasta się, gęstniejąc. Za- 
gdy przechodzić będziemy li-'mknąłem oczy —  bo statek mu- 

’ nję wiatru. Musiał! nie mial'si podejść bliżej. Musi! Pano-

I znów cisza, a wielki cień 
przyślizgiwał się coraz bliżej i !

4,ujV ^*  • piętrzył coraz wyżej, wielki
— Chce pan jeszcze podcho- cień bez lśnienia, bez głosu. Ta- 

dzić, panie kapitanie? — ozwał ka cisza padła na okręt, jakgdy- 
się niepewny głos u mego bo-...................
ku.

Zmilczałem. Musiałem pod­
chodzić wciąż jeszcze.

— Prosto na wiatr. Nie hamuj 
biegu. To tylko zwiększa teraz 
ryzyko — ostrzegłem.

— Nie widzę dobrze żagli —  
odpowiedział sternik z dziw­
nym trelem w glosie. ... ...

Czy dość blisko? Statek byl knął:
już, nie powiem, w cieniu lądu,) Jesteśmy zgubieni!
lecz w samej jego czerni, iak-| — Spokojnie! — powiedzia- 
gdyby już przezeń pochłonięty, (łem doń surowo.
za blisko, by go wycofać —  ‘ Zniżył głos, lecz widziałem

wetki pełniących służbę mary­
narzy. Stali niemi, wpatrzeni, 
zdjęci zgrozą.

by był barką umarłych, wy­
pływającą powoli na ciche wo­
dy u samych wrót Erebu.

— Wielki Boże! gdzie my je­
steśmy?

To porucznik jęknął przy 
mnie. Był jak rażony piorunem, 
jakgdyby utracił na^gle moral­
ną podporę w swych wąsach. 
Załamał ręce i, doprawdy, krzy

<jsbo fr Ó”  

oh vmr>x|

uniwersytetu w Berlinie

Dr. filizofjk  panna Boda Er dnaaimi została miancwaiia pro- 
iesiOTem nadizwyeaajnym wydzi ahi medycznego na uniwersyte­
cie berlińskim. Przed wnjną pr aieawiala w Instytucie Koeha w 
Berlinie następnie jako doeeutka biologii na uniwersytecie w 
Newhawen w Anglji; od 1919 r. prowadziła jeden z oddziałów 
clc-świadczalnych w instytucie dla badania raka w Berlinie.

nadal majaczące w ciemno-1 tam — targnięcie, — i będziesz 
śćiach desperackie jego gesty, j trzymał język za zębami —  tar-

— Cy my tu robimy? gnięcie — i przypilnujesz, by 
— Szukamy wiatrów lądo-.

wych.
Zrobił gest jakby wyrywania 

sobie włosów i zwrócił się do 
mnie bezwzględnie:

— Nie wyprowadzi pan stąd 
statku. Rozbiłeś go pan. Wie­
działem, że się skończy czemś 
podobnem. Na wiatr się już nie 
podniesie, a jesteśmy za blisko, 
by się zatrzymać. Zniesie nas 
na brzeg nim dokonamy zwro­
tu. O, mój Boże!

Schwyciłem go za ramię w  
chwili, gdy się porywał z pię­
ściami na swą nieszczęsną, zde 
sperowaną głowę, potrząsną­
łem za nie z całej siły.

— Już jesteśmy na brzegu —  
skomlił, usiłując się wyrwać.

— Czyżby?... Sterujcie tam 
prosto na wiatr!

— Na wiatr, panie — zawołał 
sternik przerażonym cienkim, 
dziecinnym głosem.

Nie wypuściłem ramienia o- 
ficera i nie przestałem nim po­
trząsać.

— Gotuj zwrot, czy pan sły­
szysz? Pójdziesz pan na przód 
— targnięcie, ~ zostaniesz pan

przednie żagle sprawni  ̂działa- 
ny — targnięcie — targnięcie 
— targnięcie.

A  przez cały czas nie śmiałem 
spojrzeć ku lądowi, bojąc się, 
że zbraknie mi odwagi. Wresz­
cie puściłem nieszczęśnika; po­
gnał na przód, rzekłbyś, szuka­
jąc ratunku w ucieczce.

Zdjęta mnie ciekawość, co też 
mój sobowtór tam w komorze 
żagielnej, myślał o tern wzbu­
rzeniu. Byl w stanie słyszeć 
wszystko, a może i był w sta­
nie zrozumieć, dlaczego sumie­
nie mi nakazywało podejść tak 
blisko ~ ani o cal mniej. Mój 
pierwszy rozkaz: ~ Na pod- 
wierzną ster! — odbił się zło- 
wróżbnem echem od spiętrzonej 
czerni Koh-ringu, jak gdybym 
krzyknął w górski wąwóz. Po­
tem zaś wpiłem się oczyma w 
bizeg. Na zupełnie cichej wo­
dzie, przy lekkim wietrze nie­
podobna było wyczuć zwrotu. 
Nie, ja ruchu statku nie czu­
łem. A  mój sobowtór w tej wła­
śnie chwili musiał przekradać 
się i zsuwać do wody. Może go 
już na statku nie było...



Q a w n t e k  Z i s e r p m i a  1 9 2 4  r .

Ł 0 D K A
z Warszawy .do polskiego morza

Uczestnik wyprawy zwierza się z czarujących 
wrażeńbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

lacy w ita jąc n as, o św iad czy li, 
że w ied zą o n aszej w y c ieczce

z  „ E x p r e s s u  P o r a n n e g o " .

W ro ta p ie rw sze , n astęp n ie 
d ru g ie szy b k o s ię o tw o rzy ły i  
zam k n ę ły za n am i i „Ś w iteź " 
w p ły n ę ła n a sto jącą w o d ę L e­
n iw k i. T eraz zn aczn ie w o ln ie j 
b ęd z iem y p o su w ać s ię n ap rzó d .

P o zam e ld o w an iu s ię w  ad m i­
n is trac ji sz lu zy jed z iem y d a le j.

W  n ied z ie lę , d n ia 2 7 l ip ca , p o 
za ła tw ien iu fo rm aln o śc i p asz­
p o rto w ych , ru szy liśm y ran k iem 
z T czew a i p o k ilk u u d erze­
n iach w io słam i, m in ąw szy 

p o l s k a  w a r t e ,  
m ieszczącą s ię p o d d w o m a tu ż  
o b o k s ieb ie p o ło żo n y m i m o sta­
m i, zn a leź liśm y s ię n a te ry to­
r iu m w o ln eg o m iasta G d ań sk a .

K o ry to W is ły  jes t tu sto su n k o

w o w ąsk ie , u ję te w  k am ien n e ip 0 praw ej stro n ie rzu ca s ię w  
tam y , w rzy n a jące s ię w  /zek ę , I o czy w iatrak w e w si
k tó re zd a lek a w y g ląd a ją jak d z i £ jn|age. Z as ło n ięc i o d w iatru
w aczn e sm o k i, p e łn iące straż 
n ad rzek ą . B rzeg i n isk ie , o b w a­
ło w ane , p rąd w artk i, to też 
„Ś w iteź " m k n ie z szy b k o śc ią 
1 2 k ilo m e tró w n a g o d z in ę .

S p o ty k am y p o d ro d ze łó d ź 
„W artę " w o jsk o w eg o k lu b u w io  
ś larsk ieg o „N iem en " w  G ro d­
n ie , 

p ł y n ą c ą  o d  K r a k o w a  
p o d ste rem p u łk . S zred ersa . 
Jest to w  c iąg u n asze j p o d ró ży 
d ru g ie sp o tk an ie , p ie rw sze zd a­
rzy ło s ię w  K az im ie rzu n ad W i  
s łą d n ia 1 5 l ip ca.

Z ad o w o len i z o d n a lez ien ia 
s ię , zb liżam y s ię w spó ln ie d o 
sz lu z , o d d z ie la jący ch L en iw k ę , 
czy li tak zw an ą M artw ą W is łę 
o d p rzep row ad zon eg o w  r . 1 8 9 5 
k an a łu , k tó ry m o b ecn ie g łó w ­
n a m asa w ó d w iś lan y ch u ch o­
d z i d o m o rza .

R an ek s ło n eczn y i n ap o zó r 
c iep ły , to w ia tr p ó łn o cn o - 
w sch o d n i „m ro zem d m u ch a" i  
b u rzy g łęb o ką w  ty m m ie jscu 
rzek ę 

f a l a m i  t a k  w i e l k i e m i .  
jak m o rsk ie . Ł ó d ź p ły n ie z tru­
d em , k o ły sząc s ię s iln ie .

N ie o b aw iam y s ię tak ie j jaz­
d y , w p ro st p rzec iw n ie , lu b im y  
ją i h u śta jąc s ię n a fa lach , c ie­
szy m y s ię jak d z iec i. O to p o 
raz p ie rw szy u k azu je s ię n am 
w  d a li n iesk o ń czo n a p r^ ęst^ ep 
w o d n a i p rzesu w a jące s ię p o 
n ie j o k rę ty . .

T o u jśc ie W isły d o m o rza ! ..
Z d jęc ie fo to g ra ficzn e u trw a la tę te j tam ie u rząd zo n e j. P o ch w ili  
w ażn ą d la n as ch w ilę . D z ie li 
n as ty lk o p arę k ilo m e tró w o d 
B a łty k u , lecz p rzep raw a tą d ro 

£ ą 

n i e b e z p i e c z n a ,  
d la teg o ch cąc d o stać s ię n a 
M artw ą W is łę , p ro w ad zącą d o 
G d ań sk a i d o N o w eg o P o rtu , 

m u sim y ----- — ----------
sz lu zy . 

T “  “
n ao g iW 'sp ray ja 'lo n am 'szczęśc ie cz ło n k ó w za rząd u z u p rze jm y m |d o śc i i  

(za w y ją tk iem w y p ad k u o rzy g o sp o d arzem n a cze le . _ i n M ask iw 
u jśc iu rzek i S o ły ), w ięc i te raz P ie rw o tn y p lan d a lsze j jazdy ?p a tr io ty czn y ch 
p ęd ząca m o to ró w k a p o rto w a u - ! teg o sam eg o -dn ia aż d o G d y m , ।  m ło dz ień có w ..
to ro w ała n am d ro g ę . Z n a jd u ją< stan ą ł w o g o le p o d zn ak iem za - ; W  k ilk a d n i p o ty m w y p ad - 
cy s ię w  n ie j g d ań szczan ie -p o - p y tan ia z p o w o d u k rążący ch ’ .......—

w zg ó rzam i i lasem i p rzy p iek a­
n i p o łu d n io w em s ło ń cem zd e j­
m u jem y k o szu lk i. M artw a W i ­
s ła

p o r o s ł a  w  p M M c h  m i e j ­

s c a c h  k w i e c i e m

i w o d n em i ro ś lin am i, k tó re cze­
p ia ją s ię w iose ł. S k ręcam y n a 
lew y b rzeg , k tó ry n a p rze­
strzen i p ię tn astu k ilom e tró w za 
p e łn io n y jest o b ro b io n em d rze­
w em , p o w iązan em w tra tw y . 
P o p raw e j stro n ie w  g łęb i u k a­
zu je s ię o d d z ie lo n y o d m o rza 
w ąsk iem , leśn em w zg ó rzem , B ą 

sak .
Z  p o w o d u n ied z ie li sp o ty k a­

m y co ch w ila

s z y b k o  s u n ą c e  ś r u b o w c e .

p e łn e w y c ieczk ow iczó w G d ań ­
szczan , p rzy g ląd a jący ch s ię 
n am c iek aw ie . N iek tó rzy w id o­
czn ie p o lacy p o zd raw ia ją n as 
w zn ies ien iem ręk i. S ta tk i te w y  

j tw a rza ją o g ro m n e fa le , p rzez 
k tó re łó d ź n asza z p o w o d u c ia­
sn o ty m ie jsca z tru d em s ię p rze 
d o sta je . M ijam y  k ilk a p ięk n y ch 
żag ló w ek i k a jakó w .

Szal tańca 
młodej mężatki 
Wytańczyła sobie 

oryginalny rozwód
P ro ces ro zw od o w y w  sty lu 

am ery k ań sk im o d b y ł s ię p rzed 
k ilk u  d n iam i w  B erlin ie . S k arg ę 
w n o s ił k u p iec A lo jzy B u ch n er 
p rzec iw sw ej żo n ie , 2 6 le tn ie j 
E m ie , k tó ra p o rw an a

s z a ł e m  t a ń c a  

u czy n iła n iem o ż liw em p o ży c ie 
m ałżeń sk ie , zan ied b y w a ła m ę­
ża i g o sp o d ars tw o , w szy stk ie 
d n ie p rzesy p ia ła a n o ce •

s p ę d z a ł a  w  d a n c i n g a c h

P o czą tk ow o to w arzy szy ł je j 
w iem y *  i k o ch ający m ąż, a le 
sw eg o zaw o d u k u p ieck ieg o n ie 
m ó g ł p o g o d z ić z

z a m i ł o w a n i a m i  ż o n y  

i p o k ilk u n iep rzespan y ch n o­
cach z rezy g n o w a ł z d a lszych 
w y p raw .
W ted y ro z tań czo n a E rn a zw er­
b o w a ła so b ie in n y ch to w arzy­
szy .

P rzez jak iś czas d o trzy m y w a ł 
je j to w arzy stw a b ra t m ęża , p o­
tem k u zy n , w reszc ie w u jaszek , 
a le w szy stk im p o k o le i b rak ło 
s ił. W ted y n a w łasn ą ręk ę sta ra 
la s ię p an i E m a o tan ce rzy .

P ro ces ro zw o d o w y n ie w y k a 
za ł żad n e j

z d r a d y  m a ł ż e ń s k i e j  

p an i, E m a b y ła n a jcn o tliw szą 
żo n ą , a m im o to , sęd z ia w y d a ł 
w y ro k ro zw o d ow y z w in y żo -

Jak grasują 
handlarze żywym towarem 

po ziemiach polskich 
Libacja w karczmie 

Mobilizacja najpiękniejszych dziewcząt 
Uprowadzenie i pościg

w śró d m ie jsco w y ch w io ś la rzy 
w ersy j, jak o b y w ład ze p o rto w e 
g d ań sk ie

n i e  p r z e p u s z c z a ł y  ł o d z i  
s p o r t o w y c h

n a m o rze . M im o te j w ieśc i n ie 
z rezy g n o w a liśm y z jazd y p rzez 
ten n a jc iek aw szy o d c in ek , b ę­
d ący jak g dy b y k o ro n ą ca łe j w y  
c ieczk i, i ty lko  sp ó źn io n a p o ra , 
d o sk w ie ra jący n am g łó d i n ie­
zu p e łn ie sp o k o jn e m o rze, zm u­
s iły  n as d o o d ło żen ia teg o ek s­
p ery m en tu n a d z ień n astęp n y .A -

O k o lo g o d z in y 5 -e j p rzep ra­
w iw szy s ię p rzez M o tław ę , sp o 
żu liśm y z w ie lk im  ap e ty tem o - 
b iad , p o czam zw ied za liśm y m ia 
sto . W  p ew m ej ch w ili, u b ran i w  
g ak w e m u n d u ry w io ś la rsk ie , 
s ta i p J jśm y

p rzed W ilh e lm a
W i e l k i e g o . t  

sk o rzy s ta ł z teg o Jó z io M ajew­
sk i, n ie ty le „n ad w o rn y fo to­
g ra f" i le „en fan t te rr ib le " n asze j 
w y c ieczk i, i d o k o n a ł zd jęc ia fo ­
to g ra ficzn eg o .

P ó źn y m w ieczo rem , n asy cen i 
w id o k iem p ięk n eg o G d ańsk a, u - 
ło ży liśm y s ię d o sn u n a p rzy­
stan i k lu b o w y j, zasłan e j s ia­
n em . m o d ląc s ię o p o g o d ę i o 'ny , u zasad n ia jąc sw ą tezę te rn , 

m o rze sp o k o jn e n a n a jb liższy iż żen a w in n a tro szczy ć s ię o 
m ęża i d o m i n ie w o ln o je j sp ę­
d zać n o cy n a tań cach w  to w a-

W ł a d y s ł a w  G r z e l a k , rz^ s tw ń e o b cy ch m ężczy zn .

p o ran ek .
K artu zy , 2 9 . 7 . 1 9 2 4 r .

ćwiczone rózgami 
biegły we łzach ś wstydzie 

przez miasto
W  N iem czech n iem a d n ia , a-1 n y d z ik ą żąd zą zn iszczen ia , p o - 
f m ło d z ień cy o zd o b ien i sw a- • n h a la l o rn R n w rA irn m io n iaz /d .K iu w u »n . i l ia ja iw w . m ło d z ień cy o zd o b ien i sw a- o b a la ł g ro b o w e k am ien ie , p v -

Z a G ó rk am i W sch o d n iem i- styk a , sy m b o lem ary jsk o śr i i n iszczy ł g ro b y a p o m n ik i w ięk - 
zn ó w n a ch w ilę u k azu je s ię | g erm an izm u n ie d o p u szcza li s ię; szy ch ro zm ia ró w p o k ry ł b ez - 
n am m o rze . T o u jśc ie L en iw k i n a jd z ik szy ch g w a łtó w n a o b co - w T5 ty d n em i n ap isam i, u rąg a ją-
w y rw an e w  r . 1 8 4 0 . w sk u tek za 
to ru . Z b liżam y s ię d o tam y , 
p rzesu n ię te j w  p o p rzek ,

2 1  ż a b e z D i ć c z a l a Ć ^  G d a ń s k  o d

; p o w o d z i

i k ry  i w jeżdżam y d o sz lu zy w

k ra jow cach a

z w ł a s z c z a  n a  ż v d a c h .

k u k tó ry m z ie ją szczeg ó ln ą n ie
n aw iśc ią . ।

P rzed k ilk u d n iam i g ru p ą

* p a t r i o t y c z n y c h  m ł o d z i e ń ­

c ó w

n ap ad la w  W iirzb u rg u n a trzy
u k azu je s ię p ie rw szy m o st o ru - : m ło d e ży d ó w k i, p o ch o d zące z 
ch o m y ch p rzęs łach , w  d a li zaś szan o w an y ch k ó ł tam te jsze j in -  
w id ać ju ż im p o n u jącą w ieżę k o te l ig ęn c ji.
śc io ła P an n y M arji.  ‘  .

O tó ż i G d ań sk ! Z aw ijam y d o i b ran ie z zaw sty d zon y ch k o b ie t, 
tak zw an eg o H ak u p o lsk ieg o , 
g d z ie m a s ied z ib ę m ło d z iu tk i, 

i u u m u w o su i  v n -u , b o za led w ie k ilk a m iesięcy is t- 
czek ać n a o tw arc ie: n ien ia l ic zący P o lsk i K lu b  M rio -  

: ś la rsk i. W y ląd o w aliśm y . n a

W  b ru ta ln y sp o só b zd arto u -

o ćw iczo n o je ró zg am i i  

p r z e p ę d z o n o  n a g o  
p rzez u lice m iasta .

E g zek u c ji te j p rzy p atry w a ła 
_ s ię o b o ję tn ie p o lic ja , a t łu m  p a-,

W  p o d ró ży o d G ó ry B aran ie j! p rzy s tan i m ile w itan i p rzez! tr jo ty czn y ch n iem có w w y ł  z ra 
. .  1 U Z   | J1

o H a s k i w a ł  p o n o s i

y czn y ch n i'e ln ieck ic łM ’ ac ir

Z NAJLEPSZYCH DOWCIPÓW MUCHY 

W les’e
_ P a n i e  b a n d y t o . J a k  p a n u  n i e  w s t y d  n a p a d a ć  n a  m n i e .  P r s e c i e i  j a  

j e s t e m  p o l s k i m  k s i ę g a r z e m .

_  A h ,  k o l e g a  p o  f a c h u !  P r z e p r a s z a  m  s t o k r o t n i e , n i c  k o l e d z e  n i e  r u s z ę  : 

i  d o  m i ł e g o  w i d z e n i a .

c e m i  

c z c i  z m a r ł y c h  o s ó b .

O k o ło 5 0 p o m n ik ó w zo sta ło  
zn iszczo n y ch w  tak b arb a rzy ^ fw  
sk i sp o só b , iż n ie m o żn a ju ż ich 
O d restau ro w ać . ;;

T en try u m f o d n ies io n y n ad 
zm arły m i n ie d a ł sp o k o ju m ło­
d z ień co m w

s ą s i e d n i e j  m i e j s c o w o ś c i  
D iff ing en .

N aza ju trz p o d o k o n an iu teg o 
d z ie ła zn iszczen ia w B iirsch - 
w an g u w  tak i sam sp o só b z r ie 
w ażo n o i zd em o lo w an o cm en­
ta rz w  D H lin g en .

S k o ro k ilk u  p o w ażn y ch o b y­
w ate li zap ro tes to w a ło p rzec iw­
k o te j p ro fan ac ji m ie jsca sp o­
czy n k u d ro g ich zm arły ch , n a- 

l i n a n ich cz ło n k o w ie m ie j­
sco w eg o k lu b u n ac jo n a lis ty cz­
n e j m ło d z ieży i zn iew aży li ich 
w  sp o só b b o lesn y .

N ic d z iw n ego , iż cy w ilizo ­
w an a E u ro p a , p a trząc n a tą 
a tm osfe rę w  jak ie j w y ch o w u­

je s ię n o w e N iem cy , z lęk iem 
sp o g ląd a w  p rzy sz ło ść i n iem a 
o ch o ty u czy n ić żad n y ch u -

k u in n a g ru p a m ło d y ch n ac jo­
n a listó w d o p u śc iła s ię zn iew a­
żen ia

cm en ta rza ży d o w sk ieg o 
w  B iirsch w an g p o d A u g sb u r­
g iem .

W  czasie tak zw an ych „ ćw i-  _ 
czeń p o lo w y ch " o d d z ia ł l ic zący stęp stw tak iem u n aro d o w i, k tó 
o k o ło 5 0 u czestn ik ó w w ta rg n ą ł ry  k u lty w u je u s ieb ie n ien aw iść 
n a m ie jsco w y cm en ta rz i p ch a- i ap o teo zu je d z ik ie zn iszczen ie .

D Z IW N E P R Z Y G O D Y 

S T A Ś K A W Ą S IK A  
n a p i s a ł  ,

'Zdzisław Kleszczyńshi
Streszczenie początku powieści

Stasiek Wąsik miał lat 15, 
gdy wybuchła wojna. Nie ma­
jąc rodziców, wstąpił jako Ślą­
zak do wojska niemieckiego. Po 

wyleczeniu s ię z ran na froncie 
francuskim walczy ha Wscho­
dzie, Przechodzi do austriackie 

go pułku ułanów, gdzie byli 
sami polacy, a stąd do leg jo­
nów. Silnie kontuzjowany dosta 
je się do niewoli rosyjskiej. Po- armji. 
przez legjony czeskie, oddziały

14
C zap k a , ’ k tó rą k ład ł n a s ie - l W szy stk o to m in ę ło , jak z ły  

b ie , o rze łek n a czapce , k u rtka !sen .! P o d czas, g d y o n tam . w  
m u n d u ro w a —  w szy stk o to b y b o lszew ick ie j R o sji, w y m y k a ł 
ło p o lsk ie , w łasn e !

atbgielskie przedostaje s if  
Polskiej Organizacji Wojskowej 
Przebył straszne więzienie bol­
szewickie, oczekując lada, chwi­
la śmierci. Uciekl z kaśni rosyj­
skiej i po długich niebezpiecz­
nych przygodach dotarł do pol­
skiego posterunku.

Ziścił się nareszcie jego sen. 
Wstępuje do szeregów polskiej

do

ło p o lsk ie , w łasn e ! s ię p o g o n i, jak śc ig any zw ie rz ,
N ie c iąży ła n ad n im żad n a , d o k o n a ła s ię rzecz w ie lk a i ra - 

w y m u szo n a trag iczn em i o k o - d o sn a : P o lsk ą , zm artw y ch - 
l ic zno śc iam i, p rzy s ięg a . A n i;  w sta ła !
W ilh e lm o w i, an i F ran z -Jo sep - W ięc z u czu c iem d u m y i ją -

D o  w s i  H o r o d y s z c z e  w  p o w i e  
c i e  b o b  r e c k i m  z a w i t a ł  w  t y c h  
d n i a c h

h o i n y  g o ś ć .

Z as iad ł w k a rczm ie , d łu ższy 
czas g aw ęd z ił o „ k rzy w d ach u - 
k ra rsk ich " , o b iecy w a ł o p o w ie­
d z ieć b ied ę lu d u w  W arszaw ie 
sam em u p an u p rezy d en to w i, 
k tó ry n ie jest w p raw d z ie „ k o ro - 
lem " a le rząd z i jak „ k o ro l"  k ra­
jem i zn aczn ie m a lep sze se rce 
n iż

„ c l s a r  w i d e ń s k i i " .

P o g aw ęd k a b y ła g ęsto zak ra - 
p ian /„ s iln ą z M o cn ą" a w  p rze r 
w ach la ło s ię p iw o stru m ien iem . 
S k o ro se rca ju ż ro z ta ja ły , zap ro 
p o n o w a ł „ z p ań sk a u b ran y " 
p rzy b y sz s łu żb ę k ilk u  d z iew czę 
to m .

P o trzeb o w ał ich d o

„ s w e g o  m a j ą t k u "

a p o n iew aż zg ó ry w ied z ia ł, że 
d z iew czę ta i m o ło dy ce h o ro d y - 
sk ie zn ak o m ite są p raco w n ice, 
p rze to o f ia ro w a ł k ażd e j 6 0 m i-  
I jo n ó w m iesięczn e j p en s ji, ca le 
u trzy m an ie i u b ran ia i le „ ze­
d rze4 4.

T h k a su ta o fe rta n ie p o zo sta ła 
b ez o d d źw ięk u . N a js iln ie j zaś p o 
p ie ra ljąS em k o D u d y cz , b o g acz 
z H o ro d y szcza , d o b rze ju ż p o d­
ch m ie lo n y . Z m ie jsca zg ło siło 
s ię k ilk an aśc ie k an d y d a tek , a le 
n iezn a jo m y ch leb o d aw ca o g ra­
n iczy ł s ię d o

s z e ś c i u  n a j p i ę k n i e j s z y c h

M ięd zy w y b ran k am i lo su zn a j 
d o w ała s ię Ju sty n a S o ło n y n k a , 

, żo n a zn an eg o sk ąp ca i p ien iacza 
z H o ro d y szcza .

W y p iw szy su ty m o h o ry cz , 
zw erb o w an e k o b ie ty w raz z o - 

।  H aru jący m im  s łu żb ę k aw a le­
rem ru szy ły w  d ro g ę . S ło ń ce 
zasz ło , g d y p o d ró żn i zn a leź li s ię 
w  les ie , ; _

C iep ło b y ło i p rzy jem n ie , 
w ięc w  c ien iu sta ry ch b u k ó w 
ro z łą^ ó n o ^ ię n a

n o c n y  o d p o c z y n e k . . .

Jak i co b y ło p ró żn o d o p y t y ­

w ać s ię o szczeg ó ły . S łu żb a 
zap o w iad a ła s ię n ieź le , w szy st­
k ie n iew ias ty u zn a ły to jed no­
m y śln ie , a n a jb a rd z ie j ch w a li ła 
so b ie Ju sty n k a , w łaśc ic ie lk a

s t a r e g o  m ę ż a .

L ecz w e w si p o w y trzeźw ie­
n iu łb ó w  n astąp iły p o w ażn e w ąt 
p liw ośc i co d o d o trzy m an ia w a 
ru n k ó w s łu żbo w y ch p rzez h o j­
n eg o p an icza .

W ątp liw o śc i te r o z p r ó s z y ł  o  
sta teczn ie

p r z o d o w n i k  p o l i c j i  p a ń s t w o w e j

Z arząd z ił o n n a ty ch m iast p o ­
g o ń za rzek o m y m „ k s ięc iem 
L u b o m irsk im ", k tó ry n ie ty łk o 
p o ił g o sp o d arzy , a le o f ia ro w a ł 
S em k o w i D u d y czo w i k w it d o 
lasu n a 2 fu ry  d rzew a.

D z iew czę ta sp o tk an o n a stac ji 
k o le jo w e j. Z a ch w ilę m iały o d ­
jeżdżać d o L w o w a... a stam tąd 
jeszcze

„ k a w a ł e c z e k  d a l e j “

S p ry tn y jed n ak h an d la rz ży­
w y m to w arem zd o ła ł s ię u lo t­
n ić i u jść p o śc ig u .

E p ilo g teg o zd arzen ia ro ze­
g ra ł s ię w  k an ce la r j i ad w o kac­
k ie j d r. M . N . w  C h o d o ro w ie .

D o p an a „m ec ijasza4 4 zg ło sił 
s ię o so b iśc ie F ed k o S o łon y n k a 
p ro w ad ząc za ręk ę tro ch ę za­
w sty d zo n ą Ju sty n k ę .

C e l e m  ty ch o d w ied z in w  k an­
ce la r ii ad w o k ack ie j b y ła ch ęć 

w n i e s i e n i a  s k a r g i  c y w i l n e j  

p rzec iw S em k ow i D u d y czo w i, 
k tó ry d o rad za ł Ju sty n ce s łu żb ę 
u „ k n iaz ia " .

F ed k o o k reś li ł sw e żąd an ia n a  
2  k o r c e  p s z e n i c y  

jak o o d szk o d o w an ie za 

n a r u s z e n i e  c u d z e i  w ł a s n o ś c i  

Ju sty n k a b o w iem b y ła j e g o  
ab so lu tn ą , p raw em i b ło g o s ła­
w ieństw em ce rk iew n em u św ię­
co n ą ... w łasn o śc ią .

k le jn o c ik iem i  o f ia - 

żeb y m n ie n azy w a ł 

( ,,E x .o e ils io fr“ )

_  T en jeg o m o ść n azy w a m  n ie sw y m 

ru je m i cu k ie rk i. W o ła łab y m , eo p raw d a , 

cu k ie rk iem , o f iam o w a! zaś —  k  le jn o ty ...

jeg o b u rz liw a i sm u tn a m ło d o ść . ’ g ó r P o n arsk ich . W śró d ty ch g ó r 
I g d y tak śn ił, p o g rążo n y w  jak sto z ło ty ch w łó czn i, lśn iło  

g łęb o k iem o d rę tw ien iu , zn u żo - y  p o ran n y m b lask u —  sto w ieź, 
n y , jak ty lk o  m o że b y ć zn u żo n y is tn a b a jk a , n a jaw ie ...
cz ło w iek , k tó ry p rzez la ta ca - ’ P rześ liczn e k o śc io ły w zn o - 
łe b y ł o m ały k ro k o d śm ie rc i— ‘ s iły sw o je strze lis te w ieży ce 

b ieg ł d łu g i p o c iąg w  stro n ę W il k u n ieb u . D o łem , w śró d c iasn o - 
n a , c ich o zam y ś lo n eg o n ad m o -ity w ąsk ich , sta ro ży tn y ch u lic i  
d rą w stęg ą rzek i W ili i... . J u liczek , w śró d n a tło k u k am ien ic 

B ieg ł p o c iąg i tu rk o ta ł, rn aszy: g d z ieś, n a k rań cu m iasta , o tw ie 
n a o d czasu d o czasu g w izd a ła • ra ła s ię c iem na , sk lep io n a b ra - 

n fan e , w y d aw a ły ; jak n a jp ięk - p rzec iąg le , w ag on y u d erza ły o  
s ieb ie z w ie lk im  h a łasem .

cza ł, jech a ł S tas iek -S lązak d o 
m iasteczka , g d z ie m ia ł s iąść d o 
p o c iąg u . M iasteczk o te n azy­
w a ło s ię M o lo d eczn o , b y ło— jak  
w ięk szo ść l itew sk o - b ia ło ru s­
k ich m iasteczek— u b o g ie i o d ra­
p an e , w  d o d a tk u , sk u tk iem w o j- ’  
n y , p o rząd n ie zn iszczo n e . S ta­
s iak m ia ł jed n ak ch w ilę , że m ii  
s ię i m iasteczk o , i l ich e p ark a­
n y p rzy , d ro d ze , i d o m y d rew -

n ie jsze p a lace ...
—  P o lsk a! P o lsk W

teb ie z w n e lk im h a łasem .
Jau ący w  p o c iągu żo łn ie rze

S iad ł d o w m g o n u i ru szy ł n ie -1 zaczę li w  p ew n e j ch w ili śp ie- 
b awrem w r d ro g ę . P o c iąg i-k o le- w ać p ieśń o w o jn ie .

; jo w e ch o d z iły w o w y ch cza -_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ’ - iw  tak t te j d z iw n e j, ża ło sn e j, 
sach w o ln o . T o r b y ł zn iszczo - za razem b u ń czu czn e j p io sen k i, 
n y , lo k o m o ty w y sta re , w ag o - w  tak t m iaro w y ch u d erzeń k ó ł, 
n y , p o zb ie ran e sk ąd s ię d a ło ~ m arzy ły s ię Ś lązak o w i ró żn e 
trzeszczące i b ru d n e . d aw n e sp raw y , m arzy ły m u s ię

Z m iaro w em d u d n ien iem k ó ł p rzy sz łe zd arzen ia , o k ry te jesz  
łączy ły s ię w spo m n ien ia Ś ląs- Cze g łęb o k im m ro k iem ta jem n i- 
.................. ’ ------ cy ...k a ... H u k l iczn y ch p o c iąg ó w n a 
zw ro tn icach , g w izd y fab ry k , tę­
p e g rzm o ty i d źw ięk i m as że­
laza. p rzen o szo n y ch za p o m o­
cą o lb rzy m ich lew aró w ...

S tas iek zasn ą ł. - - - ----- .
Ś n ić m u s ię zaczę ły rzeczy d a p rzec iera ł o czy .

w n e. m in io n e , G ro szo w ice , ro - N a h o ry zo n c ie fa lo w a ła z ie łe -

Z aś w czesn y m św item , led w o 
w y to czy ło s ię z łoc iste s ło ń ce, 
u k aza ło s ię m iasto W iln o . S ta- 
s iek o ck n ął s ię b y ł w łaśn ie i

h o w i n ie p o trzeb o w a ł p rzy rze - k ie jś o so b liw e j p o g o d y , k tó re j ...........-  . . , ; , . - , , . ... .. .
k ać d o zg o n neg o p o s łu szeń stw a, n ig d y d o ty ch czas n ie d eśw iad - d ż in a, zn a jom i, p rzy jac ie le , ca ła n ią b u jn y ch lasó w ś liczn a H n ja

m a...
K ap lica O stro b ram sk a!

T ęd y szed ł z k o le jo w eg o d w ó r 
ca Ś tas iek . N ie zn a ł m iasta . N ie 
w ied z ia ł .d o b rze , g d z ie s ię zn a j­
d u je . A le g d y w szed ł p o d sk le ­
p ien ie O stro b ram sk ie , p o czu ł 
o d razu , że to tu ta j jest św ię te 
m ie jsce, o k tó rem s ły sza ł jesz­
cze o d m atk i, b ęd ąc d z ieck iem , 
że to tu zn a jd u je s ię cu d o w n y 
o b raz , d o k tó rego śc iąga ją p ie l­
g rzy m k i z ca łe j P o lsk i!

O d w ró c ił s ię p o za s ieb ie . I  za­
raz u k ląk ł.

N a g ó rze, w  k ap licy , o d p ra­
w iano w łaśn ie w czesn ą w o ty - 
w e. C ich u tk o g ra ły o rg an y , za - 
.s ło n ię ty o b raz ja rzy ł s ię o d w ie 
lu  św iec ...

N araz , z u p e ł n i e  n i e s p o d z i a n i e .

■ za jaśn ia ło o b licze N a jśw ię tsze j 
i P an n y .

L u d z ie , k lęczący w zd łu ż ca łe j 
u licy , m o d lący s ię i  p rzech od n ie 
— sch y li l i g ło w y ...

i S reb rzy śc ie zad źw ięk ły d zw o n 
k i...

D y m z k ad z ie ln icy w y d ob y ł 
s ię n azew n ą trz i ro zp ły n ą ł w "  
p o w ie trzu c ich eg o p o ran k a w i o  
tk ą , b łęk itn aw ą sm u gą ...,

Ś tas iek o p arł s ię m im o w o u 
czo łem o jak iś w y stęp m u ru ... 
N ie m ó w ił p ac ie rzy ... Z d aw a ło 
m u s ię , że śn i w  d a lszy m c ią -’  

g u ...
O to p rzy ję ła stru d zo n eg o t u ­

łacza P atro n k a te j z iem i i teg o 
lu du ... O to w id z i Je j s ło d k ą , 
św ię tą tw a rz ... W y so k o , w y so­
k o , m ięd zy sreb m em i i z ło tem i 
se rcam i, zaw ieszo n em i w  o k o lu 
o b razu ... Z d a s ię d o strzeg ła m ię 
d zy se tk am i i ty s iącam i w ierj  
n y ch S taśk a ś lązak a... 
d o ń , łask aw ie , tak c ich o , ze ty l ­
k o o n jed en w  stan ie jes t d o s ły­
szeć szep t b o sk ich Je j w arg .

—  B ąd ź w ie rn y m P o lsce , m ó j 

sy n u .., e
K o o i c c  I - e i  c z e ś d
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C zw artek , 7 go sierpn ia 1924 f .

N ie jest „dyp lom atą44, 
lecz zw yk łym ag ita to rem

W A R S Z A W A , 6 . 8 . A . W . 
W zw ązku z aresztow an iem 

T adeusza K w iatkow sk iego , po-

m acji dyp lom atycznej i przyby ł 

do P o lsk i za zw yk łym paszpor­
tem , w obec czego pod lega usta-i aueusza nw iauvow sM iegv , , ra­

du jącego się za przedstaw ic ie la w odaw stw u karn fm u w  zw yk łe j 

„W n ieszto rgu" w W arszaw ie o- drodze.

kazało się , że n ie m a on łeg ity -

drodze.A

tali H  M W
W A R S Z A W A , 6 . 8 . A . W .

A resztow ano ua. przystanku 

tram w ajow ym w W arszaw ie u- 

rzędn ika oddz ia łu w arszaw sk ie­

go w  „W n ieszto rgu", zam ieszka­

łego w loka lu m isji sow ieck iej 

w H ote lu R zym sk im . A reszto­

w an ia ' dokonał posterunkow y , 

k tó ry zauw aży ł dw óch ludz i

n iespoko jn ie zachow u jących się . 

P rzy aresztow anych znalez iono 

paczkę z odezw am i kom un isty - 

cznem i A resztow any urzędn ik 

nazyw a się K w iatkow sk i, a dru­

g i osobn ik P aszkow sk i, k tó ry od 

siadyw ał już dw a la ta za < lzia- 

ła iność kom un istyczną.

Głupi, czy bezczelny?
O L SZ T Y N , G . 8 . A . W .

N a odby tem w n iedz ie lę ob­

chodz ie ku uczczen iu po leg łych 

ua w ojn ie św iatow ej, jeden 

■/. m ów ców w ten sposób zakoń­

czy ł sw e przem ów ien ie :

„P ozdraw iam w as brac ia i sio­

stry z iem i k ła jpedzk ie j, dz iał- 

dosk iej, górnośląsk ie j i w as tak­

że w starym G dańsku i innych 

z iem ach zagrab ionych . C zekam 

w as, że w iern ie u trzym acie 

straż poza now ym i słupam i gra­

n icznym i. C zekam w raz z w am i 

dn ia , w k tó rym O jczyzna w asza 

będzie m iała 

pod orłem i 

m ieck im "..

w ąs z łączonych 

sztandarem n ie-

M iłe złeso  pocziiffi, Im  Koniec żałosny
N iefortunna w ycieczka sta tk iem .

G D A Ń S K , 6 . 8 . A . W .

O m ilę od now ego portu na 

m orzu —  rybak gdańsk i spo tka ł 

p łypący do H elu sta tek „D una­

jec" , na k tó rym znajdow ało się

dw óch panów , dw ie pan ie, oraz 

tro je dz iec i, k tó rzy w y jechali 

7 H elu w n iedz ie lę i z pow odu 

zepsucia się m oto ru n ie m og li 

pow róc ić do portu .

M urzyn z „P o  m orza u  l i  i"  
okradz iony w  „E urop ie“

O d dw óch tygodn i T oruń m a 

n ie lada senzac ję ... P rzy jechał 

bow iem do kaw iarn i „P om orzan 

k i"  m urzyn , k tó ry gra na jazhan 
dz ie i w yśp iew u je różne p iosen­

k i i kup le ty . T o też każdy sp ie­
szy do „P om orzank i" na „czar­

ną" a w  rzeczyw istośc i chce zo­

baczyć czarną postać m urzyna. 

Z ew sząd słychać już n ie p iosen­

kę, ale słow a: „M am o —  ja chcę 

m urzyna’ —  zobaczyć —  m ów i 

córeczka do m am y. M ężusiu —  

ja chcę m urzyna i tak w  kó łko . 
W ali w ięc w szystko do „P o- 

m orzank i" —  i og ląda to „dz i ­
w o". *A  m urzyn nagraw szy się- 

podz iw iany ze w szystk ich stron 

w raca nocą C zarną jak on sam 

do „E uropy". Z am ieszkał bo-

Z rozpaczy za la ł robaka, a g łow ę 
rozb ił o kam ien ie .

O lellio potniem iiii 
lii#  papierosów w Toruniu  

T y toń szm ug low ano z G dańska.
W ładze śledcze w pad .łj na 

trop dobrze zorgan izow anej fa­

bryk i w yrobów ty ton iow ych , i  

to z ty ton iu szmuglowanego 

z Niemiec, względnie z Gdań­
ska. W czora j organa E kspozy­

tu ry śledcze j w raz z urzędn ika­

m i U rzędu S karbow ego A kcyz 

i M onopo li państw , zarządz iły 

rew iz ję w dw óch loka lach .

W jednym pom ieszkan iu u p . 

M . k tó ra trudn iła się rob ien iem 

pap ierosów znaleziono 2 000 

sztuk gotowych • papierosów, 
oraz 4 funly tytoniu niemieckie­
go . P rzesłuchana p . M . zeznała , 

że od marca br. dostarczano je j 

dziennie 4 funty tytoniu 

z k tó rego ona w yrab ia ła pap ie-

rosy . P rzeprow adzona dalsza re­

w iz ja w drug im loka lu - w y ­

k ry ła 6000 sztuk gotowych pa­
pierosów i 17 funtów tytoniu 

niemieckiego. Jak zdo łano na 

raz ie stw ierdzić , pap ierosy te1 

by ły dostarczane do jednej 

z w ojskow ych spó łdzie ln i —  k tó­

ra zaopatryw ało w gotowe pa­
pierosy kantyny wojskowe. - 

D alsze dochodzenia w te j spra­

w ie w  toku . Jak jednak słychać 

w aferę tę zam ieszane są rów - 

n ież. sfery w ojskow e.
P on iew aż S karb P aństw a 

sku tk iem tych nadużyć pon iósł 

o lb rzym ie stra ty , sądz ić w ięc 

należy , że w inn i zostaną odpo­

w iedn io ukaran i

w iezie ze sobą dw ie książeczk i-—  

jedną kon tro lną, w  k tó re j zb iera 

po tw ierdzen ia po lic ji z m iejsco­

w ości, przez k tó re przejeżdżał, a 

drugą pam iątkow ą w k tó re j 

w pisu ją m u się »na pam iątkę 

sym patycy śmiałego i wytrwałe­
go cyklisty.

P . K w iatek m a i  at 21 . S ym pą. 

tyczny i w eso ły - doskonale 

w yg ląda m im o przeby tych tru­

dów —  a ty lko jak tw ierdz i — . 

spad ł na w adze od czasu w y ja­

zdu ze L w ow a 15 k lg . P rzebyw a 

dz ienn ie 101 1 j w ięcej k ilo ­

m etrów .

a nu

L okato rzy dom u przy u l. S ze­

rok ie j N r. 33 za naszem pośred­

n ic tw em zw raca ją się do K om i­

sji san itarne j, aby raczy ła w ej­

rzeć na podw órze tego dom u, 

gdz ie od pół roku nagrom adzo­

ny jest stos śmieci do tychczas

n icuprzątu ię tj, z k tó rych w prost 

pow sta ją zabó jcze w yziew y . M o ­

że by przec ież k toś się tą spraw ą 
za ją ł i m ieszkańców ochron ił od 

chorób, na k tó ro z pow odu ta­

k ich porządków —  m ogą*być na­

rażen i.

naszej siw a,, rozum ie jącego i pop ierają 

cego sport. O dm ow y m nie n ie 

zrażają . N ajżycz liw szą jednak o-

TEATR MIEJSKI.

D ziś w czw artek pożegnalny 

w ystęp słynnego artysty sceny 

po lsk ie j p . W ojc iecha B rydz iń - 

sk iego w g łośnej sztuce T . R itt-  

nera „D on Juan".
E ntuz jastyczne przy jęc ie, ja­

k iem darzy ła pub liczność to ruń­

ska naszego słynnego artystę p . 

B rydzińsk iego przez poprzedn ie 

dw a w idow iska, jest nalepszą 

ręko jm ią pow odzen ia dz isie jsze­

go w ieczoru .
S p ieszm y w iec zobaczyć praw­

dz iw ie p iękną gro i podz iw iać 

ten n ieocen iony ta len t na dz i- 

sie jszem ostatn iem w idow isku .

w  iem nasz m urzyn w ho te lu 

„E uropa" przy N ow om iejsk im 

R ynku. A le znaleźli się i tacy , 

k tó rzy n ie ty lko zapragnęli w i ­

dz ieć m urzyna, ale chcie li zoba­

czyć rów n ież jego garderobę. —  

1 o to w nocy z n iedz ie li na po­
n iedz ia łek zak rad li się do jego 
m ieszkan ia u ho te lu z łodz ieje , 

k tó rzy sk rad li m urzynow i jedno 
ubran ie , 3 jedw abne koszu le , 1 

parę pó łbuc ików , k ilka k raw a­

tów , 30 rub li w z loc ie i 280 z ło­

tych go tów ką.
P odejrzan i o k radz ież odsta­

w ien i zostali do aresztów ix> li-  

cy jnyęh : zaw odow y am ato r cu­
dzej garderoby H ek inkow i P ac.z 

kow sk i Józef sto łow y restau racji 

ho te lu E uropa,

tooerem  nookolo  Poljki fiez pieniędzy
W czoraj z jaw ił się w

R edakcji n ie jak i p . A dam K w ia ­

tek , cz łonek lw ow sk iego T ow .
C yk listów i M oto rzystów , k tó ry p ieką o tacza m nie wojsko, poste 

odbyw a w ycieczkę na rowerze 

na około Polski. P . K w iatek w y ­

jecha ł dn ia l-gx> l ipca b .r. ze 

L w ow a na row erze m ark i Irań­
sk iej k ieru jąć się na B rody , W il  

no , ( i  rod no . R ów no, A ugustów , 

O stro łękę, G rudz iądz, T czew , 

P uck. B ydgoszcz, T oruń . D o T o­

run ia przyby ł dn ia 5-go bm . o 

godz in ie 2-e j po po łudn iu , gdz ie 
zg łosił się w  tu tejszym 1 . K om i­

sariac ie I ’ . P . ce lem uzyskan ia

runki policji i Sokolstwo. Ci 
m nie i ce l m oje j w ycieczk i ro­
zumieją. D otychczas m iałem je­

den w ypadek i jedno „m n iej 

przy jem ne" za jśc ie . M ianow ic ie 

w od leg łości 13 k im . od S taro­

gardu z łam ało m i się ko ło , —  

w ziąłem w ięc row er na p lecy i  
p ieszo doszed łem do S tarogardu . 

T u zw róc iłem się do m iejscow e­

go p . S tarosty jako prezesa wy­
chowania fizycznego na pow iat

O negdaj o godz. 17 .30 po lic ja 

znalaz ła obok W ojew ództw a, ro­

bo tn ika, k tó ry bodąc w stan ie 

p ijanym praw dopodobn ie w sku­

tek upadku —  rozb ił sob ie g ło­
w ę. R annego odstaw iono do opa-

i,runku do L eczn icy m iejsk ie j. 
Iden tycznośc i osoby n ie stw ier­

dzono — pon iew aż „ ranny" n ie 

ty le z bó lu i le z „w ódeczności" 
n ie m oże odzyskać przy to­

m nośc i.

po tw ierdzen ia . T u przy ją ł go ua- starogardzk i, z prośbą o poradę 

der życzliw ie i udz ielił pom ocy 

asp iran t P . i ’ , p . K urek . N astęp­
n ie przy ją ł go o fiarow u jąc serde jośw iadcza jąc, że „sport go nic 

rzną gośc inę —  m iejscow y O d-’nie obchodzi. N adto m usia łem 
dz iał cyk listów S oko ła . w jak im ś poko ju z rozkazu pa-

Z T orun ia udaje się ip . K w ia- na S tarosty przesiedzieć dwie 

tek xdz iś o godz. 8-e j rano w  dal- godziny. P o ten i jedynem do tych 
czas za jśc iu , udałem się do 67 

pułku w S tarogardz ie, gdz ie m i 
serdeczną o fiarow ano gośc inę, 

nakarm iono , przenocow ano, a 

naw et końm i odw iez iono do 

T czew a. W T czew ie zg łosiłem 
się do Morskiej Szkoły Handl. —  

gdz ie przy jęto m nie z o tw arte in i 

rękam i, z łożono się na b ile t, za­

w iez iono do G dańska, oprow a­

dzono po n im  i oddano w  op iekę 

prezesow i S oko ła gdańsk iego 

p. inż. Piaseckiemu, który dał 
mi 20 guld. na zakupno nowego 

kola. P o pow roc ie do T czew a i  
napraw ien iu row eru udałem się 

do P ucka, -G dyn i, K artuz, K o ­

śc ierzyny , św iecia , B ydgoszczy 

w reszc ie do T orun ia . P . K w iatek

szą drogę do P oznan ia, skąd 

przez Ś ląsk , Z akopane; T arno­

po l pow raca o L w ow a. D roga, 
k tó rą m a przebyć ten dz ie lny 

cyk lista w ynosi, przeszło 6000 ki­
lometrów, ua k tó rej przebyc ie 

ob licza czas oko ło 3 m iesięcy . —  

G iekaw e i in teresu jące szcze 

go ły sw o jej w ycieczk i opow ia­

dał nam p . K w iatek ,

w szystk iem odbyw am podróż 

zupełnie bez pieniędzy. Jem ty l ­
ko to —  czem m nie k to obdarzy

- w zg lędn ie to co sob ie kup ię 

za p ien iądze, k tó re m i o fiaru ją . 

P odczas ca łe j m oje j do tychcza­

sow ej podróży w szędzie doznaję 
jak najżyczliwszego i Serdeczne­
go poparcia ze strony S po łeczeń-

P rzede-

pom oc. P . S tarosta jednak 
tuiystę wyrzucił za drzwi

Roland ten nasz drug i u lub ie­

n iec (p ierw szym bow iem n ieza- 

przeczen ie jest K ostek -M orano- 

w icz) daje nam się u jrzeć po raz 

ostatn i w sobo tę 9-go sierpn ia , 

w  k tó rym to dn iu urządza w ie­
czór taneczny na sw ó j benefis.

P rogram obejm u je aż 12 prze­

różnych tańców , w k tó rych , 

w iem y doskonale , ce lu je nasz 

benefisan t.
A trakc ją w ieczoru będz ie (na 

dok ładcę) w ystęp n ieznanej je­

szcze w  T orun iu p . Alicji Kor­
czak, k tó ra jeże li n ie przew yż­

szy —  to napew no dorów na, sw e 

m u partnerow i —  R olandow i.

W ięc - w sobo tę!

stym dn iem św ięta pu łkow ego 

8 . p . sap .

D ow ódca pu łku w zyw a w szyst 

. k ich tow arzyszy bron i będących 

obecn ie w  rezerw ie, do w zięc ia 

udz ia łu w tych uroczystościach .

U roczystość rozpoczn ie się o 

godz. 10-ej rano , a porządek je j 

będz ie następu jący :

1) M sza po łow a z oko ticzno- 

śc iow em kazan iem ,
2) P ośw ięcen ie i w ręczen ie 

chorągw i,
3) O ddan ie do tychczasow ej 

chorągw i delegatow i M . S . \V o js.

4) D efilada,'
5) P ośw ięcen ie now o w ybudo­

w anego budynku P odo ficersk iej 

S zko ły P u łkow ej, K asyna P odo- 
l icersk iego i B ib ljo tek i P u łko­

w ej.

6) Ś n iadan ie :
i) P ośw ięcen ie bo iska sporto­

w ego 1). O . K . V III.
K w atery d la przy jezdnych są 

przygo tow ane w  koszar,ach .

D ow ódca 8-go pu łku S aperów 
(— ) B utler ppu łk .

WSTRZYMANY RUCH 

GÓW.
Z pow odu napraw y 

stacji P oruń-m iasto

POCIĄ-

„Express Pomorski" 

posiada w Grudziądza f il ję  R e 

dakc ji i A dm in istrac ji

przy ul. Długiej Nr. 10 

nad to

„Express Pomorski" 

jest do nabyc ia 

w Grudziądzu
w następu jących f irm ach : 

B racia . B ażańscy u l. L ijtow a

O głoszenie.
K orporacje m iejsk ie uchw aliły dn ia

1924 r. sta tu t o podatku od 
11 . o . i 30 . i.
p laców budow lanych , oraz grun tów , k tó re u- 
zyskały charakter p laców budow lanych w sku­

tek poc iągn ięc ia l in ji  regu lacy jnych u lic i p la­
ców m iejsk ich . S tatu t ten zosta ł dekretem z dn ia 
14 . 7 .24 .1 . dz. S . M . 3602 /24 . M in isterstw a S praw 
W ew nętrznych w porozum ien iu z M in ister­
stw em S karbu zatw ierdzony i jest w yw ieszony 
w sk rzyn i og łoszeń w bram ie ra tuszow ej. 
U każe się rów n ież w następnym num erze 
T ygodn ika T oruńsk iego .

T oruń , dn ia 4 . sierpn ia 1924 r.

M ag istrat

w z. S .B uszczyńsk i.

O bw ieszczenie.
U chw alone przez K orporac je m iejsk ie S ta­

tu t w yw ozu śm iec i przez M iejsk i W ydzia ł 
czyszczen ia m iasta, S tatu t w spraw ie u iszcze­
n ia op ła t za w yw óz śm iec i w obręb ie gm iny 
m iasta T orun ia i R ozporządzen ie po licy jne 
w  spraw ie w yw ozu śm iec i dom ow ych w yw ie­
szone są w ra tuszu na tab licy og łoszen iow ej 
i ponad to będą og łoszone w  najb liższych nu­
m erach T ygodn ika T oruńsk iego .

T oruń , dn ia 5 . sierpn ia 1924 r.

M ag istra t.

Elito, Elektom

lajpi-zedniejsze Siano do pakowania
r« victim nnvuio  a

dua najprzedniejsze 
gatunki strun, czyste 
w tonie pod gwaran­
cją, na skrzypce, wio- 
lenczele, kontrabas, 
gitarę. — D o nabycia : 

■foniń, Sienkiew iaa} 
parter drzw i nr. 1 , po po ł. 

od 3-c ie j do 6 te j

sprzedaje

Sułkowski i Tatara
w łaść. M . T atara

Ż eg larska 13 T oruń T elefon 282

G RAND CĄFE
C odzienn ie nadzw yczajny program artystyczny 
z udz ia łem p ierw szorzędnych sił zagran icznych :

M M flillir.lK bezkonkurency jna subretka, k ró low a eks- 
Rulu nllS lUW U cen trycznych tańców -----  

Ifin ilfl (finfNFtki sâ ouowy p iosenkarz hum or., nadzw y- 
tlU llU&Ł JUinUŁalll czajny repertuar, u lub ien iec p łc i p iękn . 

UllO t filififfońfki I I1Y znakom ita para now oczesnych tań - 
uUvl w lbUvID Ili LUft ców oraz w ie le innych sił artystyczn .

Program czysto familijny. Początek o godz. 10 wieczorem.

tom na 

w ypada 

dz iś dn. 7. 8. rb. pom iędzy sta­

c jam i Toruń główny — Toruń 

Mokre pociąg motorowy nr. 7 

od jazd ze stacji T oruń M okre 

o godz. 8.58 i poc iąg m oto row y 
nr. 10 od jazd ze stac ji Toruń 

główny, o godz. 9.35. Z tego po­
w odu u dn iu w yżej podanym 

trac i się po łączen ie od poc iągu 

m oto row ego nr. 7 na stac ji T o­

ruń g ł. na poc iąg nr 21 od jazd 
do B ydgoszczy o godz. 9.20 i od 

poc iągu nr. 36 z B ydgoszczy 

przy jazd do stacji T oruń g ł. o 

godz. 9 .28 na poc iąg m oto row y 

nr. 10 do T orun ia m iasta i M o ­
k rego od jazd ze stacji T oruń g ł

„B azar W arszaw sk i" u l. l.ipo- 

w a N r. 7 .’
K itow sk i u l. M ick iew icza N r.

34 .
Z jednoczen ie Z aw odow e P o l­

sk ie u l. S taszyca N r. 4 .
M ulłerow a u l. S ienk iew icza 

N r. 16 .
T . P eche u l. M ick iew icza N r.

23 .

F irm a „R ekord " P lac 23 S ty­

czn ia N r. 17 .

WEZWANIE
Do Oficerów i Szeregowych re­

zerwy 8-go pułku Saperów.
W  dn iu 17-go sierpn ia br. w  T o 

run iu przy u l. S ienk iew icza 

w koszarach 8-go p . S ap. odbę­

dz ie się uroczystość w ręczen ia 

pu łkow i i łow ego sztndaru , o fia 
row anego przez O byw ate li Z ie­

m i P om orsk ie j za in ic ja tyw ą 
J. W . P an i W ojew odziny W andy 

W achow iakow ej i JW . P ana. S ta 
rosty k ra jow ego P om orsk iego 

dra Józefa W ybick iego .
D zieu ten jest zarazem uroczy -

Co grała w Teatrze? 
Dziś.

„Don Juan" ostatni występ 

Wojciecha Brydzińskiego.

Ju tro .
Przedstawienia nie będzie.

Co wylwletloja u kinach?
• CristaL „Karuzela życia".

Nowości: „Nowoczesna mło­
dzież".

Dokąd pólść pg  Teatrze?
„Grand Cafe“ — Kabaret. Wy­

stęp Kati Masłowej.

Karmelarz
• /

dobry fachow iec, m ogący w ykazać się 
re ferenc jam i, po trzebny natychm iast.

Z g łoszen ia pod „D obra posada" 'do A dm . 

„E xpressu P om orsk iego* .

Z gub iono
K siążkę S tanu S łużby O ficersk ie j na 
nazw isko ro tm istrza A leksandra K w iat­
kow sk iego . U prasza się odn ieść do re­
dakc ji „E xprćssu P om’ *

Zdrojowisko
Solanki - Czerniew ice  
stac ja ko le j. S taw ki (w stronę A leksandrow a) 
20 m inu t jazdy stac ji T oruń od dw orzeeg łów ny . 

10  w anien  kąpielow ych  

urządzonych z w szelkiem i w ygodam i 

K ąp ie le w ydaja się od godz iny 8 rano do 6 w ieczór 
C ena kąp ie li 2 ,5® zŁ , d la P P . IT rzędn ikśw ze zn iżką —  2 z ł. 
O djazd poc iągów z T orun ia dw . g ł. 8 45 ,11 '02 ,14 25 i 19 ,35 
P rzy jazd poc iągów do T orun ia < w . g ł. 14 ,07 , 17 ,20 , 21 ,—  
i 22 ,36 . D o każdego z tych poc iągów jest po łączen ie 

z dw orca m iejsk iego .

W szelk ich in fo rm acji udz ie la się te le fon iczn ie Nr. 434.

Reklom o

jest diw lgoli M iii 

i inert

M łodsze 

dziewczę 
do lekk ie j pracy w  drukarn i 
zaraz po trzebne.

Z g łaszać się
w D rukarn i R obo tn iczej.

GOSPODARKA
7 m órg (cenne parce le) jak 
w illa w  m ieśc ie Inow rocła­
w iu , przy g łów nej u licy  
przymusowo na sprzedaż 
D om . .4 poko je , śp ich lerz , 
stodo ła , 3 sta jn ie , ogród 
ow ocow y , w arzyw nik , sa­
dzaw ka, z iem ia 1 . k lasy C ac­
ko d la A m erykan ina. T y lko  
obejrzeć a spodoba się . 
C ena na m iejscu . P ow ód 
sprzedaży : osam otn ien ie i  
brak Ą k rob . T y lko po­
w ażn i re flek tanc i. A genci 
w yk luczen i. — .lan W ró­
b lew sk i, u l. Ś w . D ucha 55 , 
Inow roc ław .

Składajcie ofiary na cele Pom orskiej Ligi O brony Pow ietrznej Państw a.
Ceny prenumeraty: Miejscowe 2,50 zł. z odnoszeniem łub zamiejscowe 2,75 zł., granicą 4,00 zł. Ceny ogłoszeń: W tekście specjalne 15 gr. milimetr, zwyczajne 10 gr. millmatr. Drobne ogłoszenia 6 gr. za wyraz. Za termi­
nowy drak ogłoszeń administracja nie odpowiada. Ogłoszenia zagraniczne i tabelaryczne o 56% drożej. Od cen powyższych opustów nie udziela się. Administracja otwarta od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 6-ej. Redakcja od 4.39 do I-ej.
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